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Pamięci W ładysława Skoczylasa
P rą g n ą c u c zc ić  p a m ięć W ła d y sła ­

w a S k o czy la sa , red a k cja  „ A B C  lite ­

ra ck o  - artystyczn ego  zw róciła  s ię  do 

c z ło n k ó w  „ R y tu " ,  z  p rośbą o s k r e ś le ­

n ie  w sp om n ień  o n ieod żałow a ny m  

tw ó rcy  n o w o czesn ei g r a fik i p o lsk ie j. 

Z a m ieszcza m y  je  p o n iż e j:

*  *
Posiadał wszystkie cechy a rty ­

sty i człow ieka dużej m iary, —

tra ficzn ośc i Ka-wobec założenia, wyskoki np. na- m alowniczości 
turalistyczne. Ja komponowałem, zim ierza.
jak  je  koledzy nazywali, „K rzyw y  Prześciga liśm y się w tedy w  
domy“  (m oże dlatego, że ty le  ra- „pożytecznem  i przyjem nem ". 
zy błąkałem  się po „K rzyw em  k o - S tawaliśm y na głowie... używa- 
le “  na Starem M ieśc ie ) i Skoczy- ją c  wody do studjów  akwarelo- 
łas p ilnow ał, żeby w  m ojej kom- w yeh  i „w ody  zdrobn ia łe j" do stu 
pozycji nic nie było proste, a w ięc ajów... psychologicznych. Skoez.y- 
niekonsekwentne wobec założenia las nie był ostatnim, ani przy 
unikania kątów  prostych. Dzięki sztalugach, ani przy stole. Parnię

był uczynny, skromny, prosty, temu prawdopodobnie u czn iow ie . tam. że zapanbrat z nami jad ł, 
Juz w  1906 roku poznałem  Go w  Skoczylasa, ci z „p ierw sze j kadr;

Akadem ji Sztuk

dowody potemu, źe Skoczylas. ■ frykasów  i szpasów form alnych, 
jakkolw iek irytow a ł się, uznawał I  dziwne to, że taka dziesiąta 
w jak ie jś  m ierze, jeś li nie form ę woda po kisielu \aIIottonowskim , 
tc istotę mego temperamentu. | Frans M assereel jkst urbi et orbi 
Bardziej praktyczny i zna jący  lu znany, a Skoczjias o w ie le , w ie le  
dzi w iedzia ł co i jak  należy prze- m niej. Oczyw iście, autor zbójni- 
prowadzać. ków  nie je s t nowoczesny, fa -

W  ocenie prac, w  czasie „ ju - bryczno-m echan iczn j. No, ale e- 
i y “ , m ial tra fn y  sąd i raczej kie- stetyczn ie rzecz biorą#, gdziez 
rował się' przych j lnością, n iż nie- ! szorstkości m etier Masscreela do
c h ę c i ą .  N i g d y  nie był złośliwy,

,ro- <
K rakow sk ie j Akadem ji Sztuk w e j“  odrodzonego drzeworytu  w 
P ięknych  ^na stanowisku Prezesa odrodzonej państwowo Polsce, są

tak różnorodni dzis ia j, choć wB ratn ie j Pom ocy. Sprawował ten 
urząd system atycznie, w ytrw ale, 
godn ie. j

K iedy  porównywałem  Jego na­
grodzoną na konkursie g łow ę gó­
ra la  z tak iem iż pracam i Dii rera, 
uśmiechem starał się pokryć za­
żenowanie, wyw ołane tak po- 
chlebnem zestaw ieniem . ,

P ew nego  razu poruszyłem  spra­
wę Jego społecznej działalności, 
która mu naw et w akacji nie daje 
spokojnie spędzić. O dpow iedział 
po prostu, że przecież musi to 
ktoś robić. W ied z ia ł że artyści są

pierwszych latach „ iłą  rzeczy 
zresztą stąpali śladami profesora, 
przynajm niej jeś li chodzi o ma 
nierę cięcia —  „grzeb ien iow ą".

Skoczylas nie z takim  może 
temperamentem, (b y ł bardziej 
zimny, niż rektor Pruszkow sk i), 
ale jednak był z naroi koleżeński, 
można było pow iedzieć, a op ieram  
się rzecz prosta na w łasnem do­
świadczeniu, że uważał nas za 
młodszych kolegów', za rychlycr., 
być może, w-spółrytowników. Zua-

tym  elementem aspołecznym, w ięc je  się, że się nie zaw iódł. Konar 
sam był tam wszędzie, gdzie  mógł ska, czy K u lis iew icz. Podoski, 
służyć sztuce swojem  doświad- czy Krasnodębska-Gardowska ul­
eżeniem  i pracą, a co o s t a t n i o  bo Mrożew'ski są to zdecydowanej 
zdrowiem , a naw et może życiem  w artości pozycje w  drzeworytn ic. 
przyp łacił. | tw ie  polskiem , i n ietylko poi

Jako artysta  dobrze zasłużył slciem, p ierw szej połow'y X X  w ie- 
na chwałę, jako kolega - społecz- ku. Jeśli chodzi o mnie, usoba 
nik na cześć. Skoczylasa - drzeworytn ika właś-

Edmund Bartlom iejczyk

Pracownia graficzna Skoczylasa w Szkole Sztuk Pięknych. Od lewej 
do prawej: Tyrowicz, Czasznicka, Podoski, Grabowski, Krasnodębska, 

Konarska, Skoczylas, Cieślewski 1 Kulisiewicz. (Rok 1923).

Prezes  Stew'. Po l. A rt. 
G rafików  „R y t" .

*
■* *

Dwanaście la t m ija  od chwili.

nie dzięki nierozdrobnianiu czar- 
ności na drobne klaczki spraw iła, 
że na jw ięce j robię d rzew orytów '.' 
Zdaje się, że i Podoski byłby ra­
czej m iedziorytnikiem , (m a ku 
temu w rodzony w łaśc iw y tempe-.

k iedy przestąp iw szy próg k lasy ;*1'ament ) ,  gdyby Skoczylas nie był 
g ra fic zn e j w  ówczesnej Szkole Gik w y b itn y *  drzeworytnikiem . 
Sztuk P ięknych  w  ^Warszawie, ze-] byłbym napewno akw aforci- 
tknąłem  się osobiście ze ś. p. W ła. 
dysławem  Skoczylasem, jako pro­
fesorem . Chodziłem  jeszcze K  
mundurz :, ja k o  św ieżo przem a

Sta.

pił, „p rzem aw ia ł" i śpiewał. Praw­
dziw y „Janosik " drzeworytu, 7. 
rylcem  w jednej, a szklanicą wr 
drugiej ręce, rej wodził w' naszej 
sztuce i naszej zabawie. Potem  
trochę, jak  kura patrząca na ka­
częta przez siebie wysiedziane, 
chodził kolo nas kiedyśm y się 
paprali w  „kuchn i" akw aforto- 
w ej i litogra ficzn e j. Podobnie, 
jak  prof. Józe f Czajkowski był

miał zm artw ioną minę, je ś li ktoś 
z nas pokazał „szm irę “. Był zw o­
lennikiem odświeżania listy 
członków młodym i —  chciał żeby 
„R y t"  nie stał się czemś „c i de- 
U in t". Jako pedagog umiał pew ­
nie w id ; ieć w  słabych począt­
kach przyszłe talenty*.

Człow iek czynu, Skoczylas nie 
był ob fity  wT słowa. W ypow iadał 
je  mało ofektowmie, tam tylko 
gdzie b y ły  potrzebne, konieczne i

—  * -------- m iejętności
słony ô rezerw y  ze służby czyn- ( m iłości dla drzeworytu, że n ietyle

drzew orytn icze j, i l e 1

n , j  w  lin ji, podporucznik p iech o-1 nas uczył, ile na nas oddziaływał, 
ty. N ie  byłem zdecy-dowany czy Ze swego dośw iadczenia pamię- 
studjować malarstwo, czy w rócić tam, żc bardzie j mnie ku drzewo- 
do przerw anych  przez p ięcio letn ią  ryTtow i podniecały' ryc in y  Skoczy- 
służbę wojskową studjów  rzeź ]asa, n iż jego  osobista korekta, 
b iarskich (w  klasie p io f. W i.t ig a , Skoczylasa du-

W 1917 roku ).  ̂ : zo było czarnego, i to odpowiacfa-
O tw arcie  k iasy g *a 1U z e.“* | ło moim predylekcjom , no i u jęcie 

dowato o moim  wyborze. z.apis-i-(   f u - t orn

_ zdaje się zdania, że lito g ra fja  po- 
a  czy owak, mam w ra żen ie ,. na tem, iż  się ciągle coś mo Pożyteczne.' D ziw actw  nie m ial 

ze Skoczylas uczył nas n.iety'e u-( czy poto, żeby potem suszyć, 4t żadnych, nie im ałby ich pewnie
suszy się poto, żeby znowu mo- nawet gdyby dożył wieku sędzi- 
czy-ć. C ierp ia ła  jego  dusza „c zy ­
stego " drzeworytn ika, w idząc jak 
się 'ego tak trosk liw ie  wychu- 
chani pupile, brechezą w  tych 
kwasach, wodach i w ogóle  „św iń ­
stw ach". M usiał przcżyrć gorycz 
apostazji Janki K onarsk iej robią-

Icm się na g ra fik ę  Nazw isko pic- 
fesora  nie było mi, rzecz prosta, 
obce —  znałem  drzew oryty  Sko­
czylasa, podobały m i się, choć me 
-porywały. B liższe memu sercu by­
ło zawsze m orze z okrętam i i urok 
miast Góry i  góra le  nie pobudza-

rzeźbiarskie —  (byłem  przecież 
sześciom iesięcznym  uczniem W it- 
t ig a ).  Skoczylas rozw ieszał w  pra 
cowni D iirera czy kogo tam inne­
go, ale ja  pam iętałem  tylko jego  
drzew oryty. U  D iirera nie w id zia ­
łem wcale drzeworytu. M yślę, że 
ten w łaśnie przykład w łasnego

ly  m oje j k rw i do żyw szego tętna ; dzie}a czynil ze Skoczylasa nic 
Jasność jednak kom pozycji, lapi- ty ]e  może dobrego profesora, ile
darność e fek tów  w  drzeworytach 
Skoczylasa in teresow ały  mnie ja ­
ko w artości form alne, a przede­
wszystkiem  „za  góram i, za lasa­
m i" położone wobec naturalizm u. 
P rzy  całej „ lu dow ośc i" m ia ły  co - 
wspolnego z  kubizmem —  form ę 
Przypom inam  sobie, że sprawa 
w tajem niczen ia  mnie, pewmie 3 
moich ko legów  także, m iała p rze­
b ieg  jasny  i lap idarny jak  drze­
w oryty  Skoczylasa 

A u to r
za ł nam parę klocków', parę dłu­
tek i ry lców , pow iedział, że „to , co 
się w ytn ie  w  drzew ie, to da na od­
b itce m iejsce b ia łe " i bodaj że tc 
było wszystko. D ow iedzia łem  się 
też, że D tircr nie w ycina ł sam 
swoich  drzeworytów , że w ięc w ła - : 
śc iw ie nie powinno się m ówić °  
drzew orytach  D iirera.

świetnego inspiratora. U czy liś ­
my się być może naw'et sami, aby 
dorównać drzeworytom  Skoczyla­
sa. On czuwał tylko nad tem  na- 
sztm  samokształceniem się w  .„po­
lu estetycznem " jego  ind jw idual- 
110sci artystycznej. 1 z tego w zgle 
du Skoczylas był cenny dla pier 
wszego pokolenia uczniów P ó ź ­
niej, teraz, w łaściwe może będzie 
pedantyczno, „b e lfe rsk ie " wkuwa. 

Tek i Zb ó jn ick ie j" p o k a - 'nic w f^ a fik ów  najw 'yrafinowań

wego. B y ł jasny i lap idarny jak 
jego  drzeworyt. Pośród uczniów 
niedawnych, a teraz m łodszych 
kolegów , um iał Skoczylas w idzieć 
to i owo z ich sztuki przydatne 
dla niego. Zm ienił technikę, uży­
w a! rylca o w'ielu ostrzach, zain-

; stylu Skoczylasa.
1 Kończę. Będę pam iętał Skoczy­
lasa jako zw rotn iczego  w  mojem 
życiu artj sty —  przez niego w je ­
chałem na szyny drzeworytu i 
nie mogę się z ich suftestji 0- 
trząsnąć. W yko le ił mnie, jako 
akw aforcistę i m alarza —  czy z 
pożytkiem  dla sztuki nfe moja 
rzecz sądzić. Z ra c ji skłonność, 
do innych tematów' nie pod lega­
łem n igdy w p ływ ow i je go  stylu 
zarówno kom pozycyjnego jak  fak ­
turowego, by ł mi bliski przez 
ob fitość czern i i pasję do bryły, 
choć sam je j  nie szukałem w  mo­
ich drzeworytach. Skoczjias zro ­
bił to wobec mnie, że zostałem 
akw aforc istą  w yraża jącym  się 
drzeworytem . M oże d latego razem 
zM ro żew sk im  stałem  trochę jak ­
by na boku w  jego  drzew orytn i 
czem sercu. Um iał jednak Sko­
czylas zagłuszyć tę  ansę i w  re­
cenzji z m o je j wfystaw'y ukomple- 
m entował mnie po uszy.

W dzięczny Mu jestem  za „zdrze 
w orycen ie " mnie. N ie  sądziłem 
przed poznaniem  Skoczylasa ja ­
ko profesora, że znajdę ty le  ra ­
dości w  segregowaniu czerni 
bieli na gładkiej, jak pow ierzch ­
nia marmuru p łycie drewnianej.

W spom inając Go dzisia j, tak 
naprawdę przedwcześnie przez 
śm ierć zabranego spośród nas, 
dziękuję Mu, że o tw orzy ł przede- 
mną św iat pełen tylu  uroków — 
św ia t drzeworytu

D zięku ję Mu, ze wpuścił mnie 
tam bezin ieresow nie, pozw ala jąc 
Się wr tym  św iecie wałęsać wed le 
w łasnego w idzim isię, naw et b łą­
dząc. PostaraYn się w  tym  św ie­
cie coś w artościow ego zrobić, że­
by mój p ro feso r n ie  m usiał żało­
wać swej lekkomyślności.

T . CieslewsKi syn.

uezmo-

N o  i ciąłem . Było rzeczą natu-

zych arkanów um iejętności i w ie 
dzy. N a  początku trzeba było por­
wać entuzjazmem. Skoczylas w o - ! cej pracę dyplomową... w  sztychu 

lesde swego pro fesorstw a w  Szko ] i m oje zaprzaństwo w yraża jące 
le Sztuk P ięknych  w ycinał jakby się pracą 'dyplpmową... w  lito- 
razem  z nami swoje .Zaloty", „T a  g ra fji-  Osładzała mu naszą zdra- 
niec Zbójników' I I " ,  „Łu czn ika", dę teka Bogny Krasnodębskiej 

z N iedźw iedziem ". To  pysznie d izew o iy tn icza , na te- 
rozumiem, p ro feso r ! Zam iast ga- mat Apokalipsy. I  w idać przeba­
dać, jak  się powinno drzew oryty cz-v  ̂ nam t_e sztychy i lito g ra ije

Pokoik w Szkole Sztuk Pięknych, w  którym pracowali starsi 
wie Skoczylasa, dzisiaj członkowie „Rytu". Od lewej do prawej: K o­
narska, F .llisiewicz, Krasnodębs 1, Skoczylas, Podoski, Czasznicka.

(Rok 1925)

wycinać, sam je  wwcina. N ie  > dobrze się z nami czuł, bo 
ralną. że operowałem  „g rzeb r wiem, co m ów ił innym moi n kole wkrótce po o fie ja ln em  rozejściu  
niem  , w ed le w yrażen ia  kol. Po- obecnym członkom założy- się, Jak ° profesora z uczniami,
doskiego, skoczylasowskim . Roz cielom  >jRytu,. m > zwołał nas i zorgan izow ał razem
nica m iędzy m ojem i drzeworyta- g trzeg }; '  u ■ z nami „R y t" . W  „R y c ie "  Skoczy-
mi ówczesnem i, a profesora pole-, I las był tem, czem i w  innych gru
gała  na różn icy tematów, no » N iech  Pan, . szanuje czen*, pach —  organizatorem  o jasnym
talentów . Skoczylas to lerow a ł m o-; mech pan m e w'ycina za dużo ; lapidarnym sądzie o rzeczy,
je  tem aty zarówno, jak  ich przed, drzewa, zostanie Panu biała, nie g t e iw a ł  nami w ytraw n ie, jak
staw ien ie, jak  się podobało je  na- tyle plama, i l e dziura w  kompozy- ostrzem swego ry lca  czy dłutka
zwać krytykom, eksp res jon is tycz-: CJJ ’
ne. Skoczylas przeprowadzał ko-| Tak jak  rytow ał „razem  z na- 
rektę, żeby tak rzec, logiczną, ko- m i", taksamo hulał. W ycieczka
rektę utrzym ania konsekwencji w jedna do K azim ierza  z bezkonku-
całości rozw iązan ia  kom pozycji, reneyjnym  pod wzgDądem musują
Jeśli w ięc ktoś szedł na u jęcie de. cego humoru i dowcipu „Ta -
koracyjne, w  tym  kierunku poprą- dziem " Pruszkowskim  i Skoczyla-
w ia ł pracę ucznia, to znaczy nie sem jako profesoram i była jakąś
pozw ala ł mu na niekonsekwentne w ypraw ą zbójn ików  po skarpy...

Blaskiem  sw ego  im ien ia  w y ro b i ł  
„ R y t ó w " "  —  im ię  n iepoś ledn ie j  
m iary .

O czjw iśc ie  swmrzyliśmy się, 
nieraz nam iętnie. N igd y  nie brak 
mi było zadzierżystości, u jaw n ia­
łem ją  i w' „R y c ie " , a że nie lubi­
łem walk i ze słabymi, rzucałem 
sic na silnych. M yślę, a miałom

teresow'ał się ob fic ie j miastem —  
starą W arszaw ą, ostatnio odwa­
żył się nawet na krawezenkowski 
zygzak. Jeśli wolno m i na tem 
m iejscu tę uwagę zrobić, myślę, 
że pow in ien  był Skoczylas, jak to 
się m ówi „rozbudow yw ać" w łas­
ny styl bez sięgania ku innym —  
n‘ e m iał talentu żonglera, był 
a° z t j  zachowmwcą z urodzenia. 

Może jednak dokuczała mu ła­
twość n iezm ierna kom pozycji i 
m etier. A le  trudno, pierwiosnek 
musi być przez całe życie swoje 
pierw iosnkiem , a bławatek bła­
watkiem .

W szystk ie legendy, baśnie, po­
dania polskie w'inny były być da­
ne Skoczylasow'1 do wykucia, bo 
takie się słowo narzuca nieodpor­
nie wobec jego  stylu w drzewo­
rycie.

Razem  ze Stryjeńska stanowi 
on bowiem objaw  jędrności sztu­
ki niugącej się nazywać polską. 
Żadnych u niego grymasów' i w y­
krętasów fakturowych, żadnych

Gdy się niówn o zrzeszeniach 
artystycznych  i  utyskuje się za­
zw yczaj na brak w  nich pewnej tę 
żyzny —  przypom ina mi się w te­
dy rozmowa na ten tem at z ś. p 
p ro f. Skoczj lasem. T w ie rd z ił tvów 
czas Skoczylas, że najtrudn iej u- 
kłada się życie  wdaśr.ie w orga­
nizacjach plastyków', k tórzy  prze­
ważnie są dalecy od jak ie jk o l­
w iek p racy społecznej. Jedni mo­
że dlatego, że są pochłonięci włas 
ną pracą artystyczną, inni spę­
dzają czas nad pól czarnej.

„D la  nich to wdaśnie za łoży liś ­
my Cafe IP S  —  dodał śm iejąc się 
profesor. —  D la mnie —  ciągnął 
dalej —  prąca społeczna jest 
przekleństwem, a jednocześnie 
czemś, bez czego nie potrafiłbym  
żyć. F rzee ież  musi ktoś wreszcie 
„ tó “  robić. T y le  jes t w ciąż do 
zrobien ia i coraz w ię c e j! Czuję 
się n ieraz znużony bardzo, chciał­
bym się ze wszystk iego w ycofać 
i popracować wyłączn ie dla sie­
bie..."

W  sw'ej pracy społecznej w y­
trwał Skoczjlas do końca, skupia­
jąc wokół swmjej osobj' całe żj'cie 
artystyczne Polsk i. M arzen ie o 
pracy dla siebie pozostało tylko 
marzeniem.

Stanisław' Ostoja - Chrostow; ki.

wnomierność w stosunku do ucz­
niów nietylko poza pracownią, 
ale i w' pracowni, co jest może 
trudniejsze, w j'p lj'w a la  poprostu 
z natury w ogóle życzliw-e, dla lu­
dzi j z w ielk iej delikatności 
uczuć, która i potem objaw ia a 
się w  jego  pracy profesorskiej. 
Korekta jego  nie bvla n igdy iro ­
niczna ani brutalna, czasem na­
w/et jakgdj*b>’ nieśm iała —  „m o1 
żeby to troszki zm ien ić" —  albo 
z cichym werzutem  do koleżanki 
która św. Sebasljanow i dała łapy 
jaskin iowca —  „Poco  ze św iętego 
małpę rob ić "?  Taksamo, gdy się 
szukało jego  rady lub pomocy po­
za pracownią odczuwało się zaw'- 
sze w jego  sposooie traktowania 
sprawy niekłamaną 1 niezdawko- 
wą życzliwość.

W . J. Goryńska.

Dzięki poznaniu W ładysława 
Skoczylasa, który został później 
moim profesorem , znalazłam się 
w orbicie zainteresowań artystycz 
liych, które w ypełn iły  całe jego  
życie. Sugesjwwna jego  siła  wzbu­
dziła we mnie entuzjazm, powo­
dując w stąp ien ie do jego  pracow ­
ni g ra fic zn e j w  nowootwartej 
Szkole Sztuk Pięknych.

Pam iętam  jego  uśmiech, gdy 
dawał mi pierwsze wTskazówTki. 
N ie  stw arza jąc przepaści, czło­
w ieka sto jącego u szczytu, otw ie­
ra ł skarbnicę sw ej w iedzy dla 
udostępnienia je j  maluczkim.

Od zarania pracj*, przez wszyst 
kie lata, do ostatnich dni, był nie- 
tyłko profesorem , ale człow iekiem  
przed którym  serce n iejednokrot­
nie otw iera ło się z ufnością, szu­
kając otuchy i rady.

Jego prosta, pełna życzliw ości 
postać P ro fe s o ra --  P rzy ja c ie la  
będzie żyć  zawsze w mej panrręci.

Bogna Krasnodębska-Gardowska

M inęło ju ż dziesięć lat. P o  
przez radość i smutek dni pra­
cownianych w idzę Jego postać. 
P rzy  każd jm  z nas jest, każdemu 
coś pow7ie, uśmiechem obdarzy, 
jak  kwiatem . M ów i niewuele —  
ale to co pow ie jest twarde jak  
skała.

Słowa proste przeradzały się w 
pracę naszą —  tak w ie le  w  nich 
było w ia r j' i mocja

Zawsze był przy nas, ręce w y­
ciągał, gdy ktoś padał i był jak  
ojciec.

Poprzez słoneczne dni w iejsk ie 
znów Go w idzę. To  było krótko, 
zaledw ie jak iś  czas. Dni w ie jsk ie  
są długie, a On jest niestrudzony 
w sw oje j pracj

O zm ierzchu obdarza nas u- 
śmiechem i wszystkiem  co w ie l­
kie jest w  Nim.

A  teraz jest cicho, żal gdzieś 
drga i dzień _  w iosenny je s t  jak  
bez słońca W górach jes ion y  p ła­
czą, a w ia tr co kiedyś w ieczorem  
zeiw a 1 się z wąskich pól, pob iegł 
po doi: nic, zawodził, —  stukał do 
okien 1 szeptał o tym dniu.

Tadeusz K u lis iew icz.

Soośród wszystkich profesorów , 
których m iałam— a było ich sporo 

Skoczjias odznaczał się prze­
dewszystkiem  tem, że wszystkich 
uczniów traktow ał jednakowo 
Uderzyło mnie to, gdyż inni, choć­
by to był i nie artyści przedewszj'- 
stkiem, lecz w yb itn i pedagodzj-, 
jak  F ranz Cizek, lub pedantyczni 
urzędnicy, jak  p ro fesorow ie w ie ­
deńskiej Graphische L ch r - und 
Versuchsanstalt, zawrze, przy 
najm niej w  korekcie, m ieli pewne 
bodaj n iew ielk ie odcienie P rz y ­
puszczam, że u Skoczylasa ta ró\v-

K iedj, jedna znajom a paniusia  
powiedziała do m n ie: „Poznałam  
dziś w tow arzystw ie tego sław ne­
go Skoczylasa. Boże, ależ on je s t  
zupełnie jak jaki zw yczajny czło 
wiek".

D rug; wynadek; w Polskiem  
Tov irzystw ie A rt j styeznem, na 
T ręback ie j, na czarnej kawie, ro z ­
m awiałem  ze znajom ym  studen­
tem. Był to in te ligen tny chłopak. 
Gdj z rozm owy dow iedział się, 
że tu, w tym  samym lokalu, jes t 
Skoczjias, zaczął mnie prosić:

,„  musisz mi go koniecznie po­
k a zać !"

Zaprowadziłem  studenta do czj 
teln i, stanęliśm y w drzw iach i 
głową wskazałem mu zażywnego 
pana .w okularach (S koczjias  
przy czytaniu używa! szk ie ł), 
przeglądającego czasopismo artj-- 
stj-czne. Lasy na znakomitości 
chłopak. przj’ghjdał mu się uważ­
nie, ale po minie nie mogłem 
(D a lszy  c iąg  na str. następnej)


